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Ws3YStfim ssartorpnym i miłym 
©zytelnifom i pr5yjaciołom ./.Bazę ty 
iTlazursfiej*1 przesyłamy 3 ofasji 
Stoiąt IDielfiejnocy serbecjne |y= 

C3enta „lOesołego 2llleluja“.
Sebafcja.

§ 2Tiaifiem.
€0 tu gwaru! €o tu CrjyBu!
Jbą bjieci po tRaitu... 
Qbą, ibą wicjsBą brogą, 
Psom opębjić się nie mogą! 
Kosjuliny na nici; lniane. 
Siwe świtBi j wełny tfane, 
21 nójęta wsjystBie boso. 
Ra cl;ojatu „UTaiE" niosą. 
-2l ten SRaiB w słoń Cu świeci, 
Ubrały go w Bwiaty bjicci, 
Ubrały go i bjiewcjęta. 
Wstęga na nim przewinięta... 
•21 ten SRaiB eubne jiele, 
©bjie on wjejbjie tam wesele, 
(Bbjie on jajbjie, tam uciecha, 
?lj się po wsi gonią ecl;a.
£)la BRaiBa bobtc cjasy:
Są w fomórce cl;lcb, tiełbasy, 
3est w Bomorje Bołacj biały, 
Bębą bjieci jajabały!
!Dla IRaiBa bobra pora, 
©b wrót bo wrót aj bo bwora...
©twierają mu panięta, 
Bo to teraj wiosny święta! 
Prjebe bworem bjieci stoją, 
3Do śpiewania garbła stroją.
— 3uj my 5^mS 2 słomy jwili, 
Pob wobą ją utopili.
21 my balej 5 niemi wtórem, 
Óutniem wsjyscy wielCim chórem,
— świeci słonCo w polu, w gaju, 
Witaj, witaj miły iRaju!

Sr. 8.

Smartroycbmstanie.
Błogosławiony nieci; bębjie Bóg 

i Ojciec 'pana nasjego Jcjusa Cbry* 
stusa, Ctóry webług wielBiego miło* 
sierbjia Swego obrobjił nas tu na* 
bjiei jywej prjej powstanie Jejusa 
€l;rystusa j umarłycl;, fu bjicbjictwu 
niesEajitelnemu i niepokalanemu i nie* 
jwiębłemu, w niebiesiecl, bla nas ja* 
chowanemu.

Cist 1 Sw. piotra 1, 2, 4.
Jycie jest cięjBie, wystawia cjłowicBa nieraz na cięjfie 

próby i bolesne boświabejenia. Któj j nas nie prjejył ta* 
Bici) c|>wil, gby słońce rabości czystej i jasnej, sjcjęścia 
wielBiego, nie przysłoniła, nicraj nagle, cl;mura cjarna smut* 
fu, bólu, męti niewysławionej. W cl;wilacl> tafieb nie jeben 
j nas pytał nicspeBojnie: cjemuj jycie nie jest pasmem 
jasnycl;, pięBnyclj bni, wolnycj) ob trosfi, bólu i niesjcjęścia.

Ra to pytanie jaben j mębrców tego świata nie bał 
obpowiebji. Kto pyta w rojbrajnieniu: cjemu jycie nie moje 
być bej walti, bej smutfu, tto walcjąc je sobą rjuca 
w prjestworja słowa—„gbjie ten Bóg, co mnie jmógł, co to 
ja Bóg, Ctóry wibji łjy, licjy a nie ociera, i całej nębjy 
jiemsCiej panem", — ten puta bo sjcjelnie jamBniętycl; bram 
i obpoiuiebji nie otrjyma.

Rie jeben w tern sjamotaniu się strwawił serce, stpa* 
cił wiarę, wyzbył się nabjiei, wpabł w głuchą ropacj.

Cjem się rójnimy my chrześcijanie ob lubji, ttórym 
braC tego ptawbjiwego sjcjęścia, polegającego na tern, je 
mamy jywą, osobistą, wypróbowaną w waltacb jyciowyc{> 
wiarę cljrjeścijańsCą?

JRamy wielCą, potęjną nabjieję, ftóra serce nasje prje* 
nifa i towarjysjy nam na wsjystBicl), jasnycl; cjy mrocjnycl), 
ściejCacJ) jycia nasjego aj bo śmierci. Ric więcej.

©na nam pojwala j nabjieją spogląbać w grób i na 
sfrjyblacb wiary sięgać tam, gbjie wjroC nie sięga, po ja 
grób bo wiecjności, bo tego prawbjiwic bosEonałego świa* 
ta, gbjie „ogląbać bębjiemy Boga twarją w twarj".

—^róbłem tej wieltiej nabjiei, Btóra bubuje nowe, jbojne, 
piętne, sjlacl;etne jycie, wolne ob wsjeltiego jiemstiego po* 
Bolenia, jest 3ejus Chrystus.

Cen jjejus, ftóry w najcięjsjyc^ warunBacl), jafie so= 
bie mojna wyobrajić, tu na tej biebnej jiemi, gbjie po bjień 
bjisiejsjy cjłowiet nie cl;ce być bla cjłowieta bratem, gbjie 
jłość, gniew, chciwość, samolubstwo, niesprawiebliwość, 
pyc^a, buta, fałsj, obłuba się panosją, jyć jaBo jebynie

2Ra śm
iertelny na sum

ieniu strojem grjecb — 2Ra5ur, co się pojbył sm
oicb lecb i strjecb.
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fczemność lubjta nie mogła jnieść słońca prawby i miłości, 
prjyfuła ©o bo Krzyża-

IV bólu i męce nicwysłowioncj umarł i tiabjieją, je 
Syn Człowieczy trjeciego bnia zmartwychwstanie. 3 powstał. 
Krótkie i krucze było zwycięstwo wrogów 3cgo. pełnia ŻY= 
cia, ttó.rą nosił to piersi swej, przetrwała próbą śmierci, 
jycie zatryumfowało, ©n jyje, nasz Sbawca i Pan, twórca 
nowego, obrobjonego życia.

Cl;cesz i ty żyć? 3yć istotnie godnie imienia człowieka, 
chrześcijanina? Cl;cesj walczyć o ?wyeięstwo bobra, prawby 
i piętna na ziemi, i siać za twym pługiem nie mary, lecz 
czyny, nie przekleństwo lecz błogosławieństwo? Chcesz 
w chwili śmierci spokojnie }e\ić je świata i mieć te bej* 
wgłębną pewność, żc Je śmiercią nie wszystko fończy się, 
i że śmierć nie jest, jat powiaba filozof niemiecki Feuerbach, 
jebynynym spabfobiercą wszechrzeczy, a religja wielfą 
iluzją, lec?—przejściem bo nowego bytowania w wieczności, 
Zawierz bejwglębnie 3c?us°wi, Pozna Jego prąwbę, 3ego 
życie, 3cg*’ śmierć, 3ego zmartwychwstanie. jycic Jego, 
postępowania, czyny są kryształowo—czyste. Raucjsię i ucz 
się ob Kiego stale tej największej sztufi życia, ©n cię nic 
zawiebzie.

Pogrzebałeś już nie jebną nabjieję, ftóra ci jaśniała na 
niebie wymarzonego szczęścia, przeżyłeś może nie jebną 
ciężką chwilę rozczarowania i rozpaczy. lKoże gorycz, roz* 
pacz wfraba się bo serca i przygnębieniem zatruwa ci moc 
do życia, obbiera ci trot ja frofiem wiarę, nabjieję.

©bwróć się ob zatrutych ?rót>cł zwątpienia, zwróć sic 
bo czystej krynicy jyci« obmłobzonego, Kojwiniesj sfrjybła 
połamane busjy twej bo lotu, ©bmłobnicjesz. ©btobzisj 
się.

Srojumicsz słowa ąpostoła piotra o tern wielfiem 
bziebzictwic, jachowanem bla nas przez Boga w nicbiesiech. 
Uczujesz wdzięczność w sercu ja to, co Bóg bla Ciebie uczy* 
nił przez Syna Swego. 3 pójbzics? prjęz życie śmiało, zwy* 
cięsfo w ślab za niezłomnym Księciem jycia, bubjąc w set* 
cach mrocznych, upadłych synów ziemi nabzieję w wstrżesze* 
nic popiołów i fości i w rozbłysk bnia jasny na świecie 
i na naszej polskiej 5'emi. Ks. £ic. 21. Suess.

ł?enryf śtenfietptcs.
3&al« ob polsfi, na wolnej ziemi Szwajcarskiej, jmarł 

w czasie wojny w r. 1917 jeden ? najwybitniejszych powie* 
ściopisarjy, największy pisarz polsfi — Óenryf Sienkiewicz, 
powieści Sienkiewicza przetłumaczone zostały na wszystkie 
języki europejskie, to tej nazwisko tego wielfiego pisarza

1. 6 e n r y t Sienkiewicz-

. KrsYjacy.
Urywef z powieści.

świt począł właśnie bielić brzewa, trze i bryły wa* 
pienne, rozrzucone tu i owbzie po polach, gby najęty prze* 
wodnik, ibący przy foniu 3uranba, zatrzymał się i rjefł:

— pozwólcic mi obetcl;nąć, panie rycerzu, bom się za* 
sapał, ©bwilż jest i mgła, ale to juj niedaleko...

— ©oprowadzisz mnie bo gościńca, a potem wrócisz— 
obrjefł Jurand.

— ©ościniec będjie w prawo za borkiem, a j pagórta 
zaraz zamęt ujrzycie.

To rjetłsjy, chłop począł „zabijać" ręce, to jest ube* 
rzać błońmi pob pachy, gbyj był zziąbł ob rannej wilgoci, 
pocjem przysiadł na kamieniu, bo się przy tej robocie jeszcze 
bardziej zasapał.

— 21 nic wiesz, jest li fomtur w jamfu? — zapytał 
Jurand.

— ©djieby zaś miał być, kiedy chory?
— Coje mu?
— Cudzie mówią, je go rycerze polscy sprali—odrjetł 

stary chłop.
3 ro głosie jego czuć było jakby pewne zadowolenie. 

Był pobbanym krzyżackim, ale jego mazurskie serce rabowało 
się przewagą polskich rycerzy.

jatoj po cl;wili bobał:
— Óej! mocni nasi panowie, ale nam ? nimi ciężko.

i patrjoty polskiego znane jest w całym świecie. 3ebną 
Z najpiękniejszych i najciekawszych prac Sieticwicja jest po* 
pieść p. t. „Krjyżacy". maluje w niej mistrz niedolę łubu 
ma?ursfiego pob panowaniem rycer?y=jafonnitów, którzy 
uciskali lub sobie poddany, a sąsiadów’ mazurów, bębących 
pob panowaniem książąt Utajowiecfich napadali, 'burzyli 
i palili domostwa, grabili dobytek, a lubji mordowali lub , 
uprowadzali bo niewoli.

W niniejszym nu* ', 
merze zaczynamy 
bruk fragmentów 
(urywków) tej świet* 
nej powieści, która 
licjy 4 tomy, czyli - 
razem około SOo j 
stron. 3«bną j głów* ■ 
nycl; postaci jest; 
rycerz Ouranb je 
Spychowa, któremu. 
Krzyżacy ufochanąjl 
Żonę zamordowali, 
a potem jebyną umi* 
łowaną córeczkę, 
1.9 letnią ©anusię,' 
uprowadzili.

Sądzimy,. je nasi 
Czytelnicy z jaintc* 
resowaniem ślebzićl 
bębą losy tego nie* 1 
pospolitego, a nie* 
szczęśliwego tyce* I 

rza ftóry wszak bel jcbiiym j licznych zastępów mazurów prze* 
ślubowanych prjc? Krzyżaków.

2- polsfość inasoipsja pruskiego.
Cubność ©ołębji taf się rozmnożyła, że bla niej w oj* I 

czyjnie miejsca jabrafło. postanowili tedy panowie ziemi 
tej japobiec balsjemu przyrostowi mieszkańców i wybalt 
rojtaj uśmiercania wszystkich noworodków. JrozpaĄtMw 
młode niewiasty gołcdjfie udały się na skargę bo słynnej 
wrójti, ftóra, współcjując jjn, postanowiła zemścić się nab 
tyranami, Udała się ona bo nici;, oznajmiając je wolą 
bogów jest, ażeby oni prjedsięwjięli wyprawę bo ziemi 
chrześcijańskich sąsiadów. 3e?cl> jednak pragną odnieść 
Zwycięstwo, muszą l,bać się tam bez broni, posłuchali pa*

Cecj jaraj potem spojrzał bystro na rycerza i jakby 
chcąc się upewnić, że spotka go nic złego ja słowa, 
które mu sic niebacznie wymknęły, rjefł:

— Wy panie, po nasjemu mówicie, wyście nie Kiemiec?
— Kie — odrjefł Jurand — ale prowabj dalej.
€l;łop wstał i począł znów iść przy foniu. po brobje 

Zasuwał kieby niefieby błoń w kaletę, wydostawał ? niej 
garść niemielonego żyta i wsypywał ją sobie bo ust, gby 
Zaś zaspokoił w ten sposób pierwszy glob, począł tłumaczyć, 
dlaczego je surowe ziarno, chociaż Jurand, zbyt zajęty własneni 
nieszczęściem i własnemi myślami, nawet tego nie dostrzegł:

— Chwała Bogu : ja to — mówił. — Ciężkie życie pob 
naszymi niemieckimi . mami, ponatłabali pobatfi ob miewa 
takie, że ubogi cz’> ‘ musi z plewą ziarno gryźć, jat byblę. 
21 gdjie żarna w chałupie jnajbą, tam chłopa sfatują, boby* 
tek zagarną, ba! bjicciom i babom nie przepuszczą... Kie boją 
się oni ni Boga, ni księży, jato i wielborsfiego proboszeja, 
ttóry im to przyganiał, na łańcuch wzięli, ©ii cięjto pob 
Kiemcem! Co tam cjłet ziarna miębzy bwoma kamieniami 
ugniecie, to tę prjygarść mąti na świętą niebziclę chowa, I 
a w piątek taf jeść musi jato ptacy. 2lle chwała Bogu i ja 
to, bo ptjyjbjic li prjebnówet, to i tego nie stanie... Kyby 
łowić nie wolno... -jwierja bić też... Kie taf jat na łlla* 
jowsju.

W ten sposów wyrjetał trzyżacti cl;łop, mówiąc prjej 
pół bo siebie, prjej pół bo 3uranba, a tymczasem minęli 
postać, pokrytą utulonemi pob śniegiem bryłami wapienia . 
i wesjii w las, ftóry w jarannem świetle wybawał się si*| 
wy i ob którego bił surowy, wilgotny cl;łób.

(©. c. n). 
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nornic raby sławnej wiesjejEi, uberzyli na sąsiabów, jrabo* 
wali wsie' i sioła, pobpalili, pobrali jeńców i łupy. Ra 
powrotnej brobje jebnaE jostali bopębjcni prjej. cbrjeścijań* 
sFieb ryccrjy i wybici bo nogi. Kichy. wieść o Elęscc panów 
gołębjEicl; rojcsjła się po jiemiacl; oEolicjnyę!;, Subawianie 
cjyli □abjwingowic napabli bejbronną ludność golębjEą, 
a jrabowawsjy jej bobytef, uprowabjili ją w niewolę. TaE 
opiistosjało państwo gołcbjPie.

Słowianie cjęsto powstawali prjeciwto najcjbjcom, 
Ecórjy bla zachowania łabu jmusjeni byli utrzymywać iiejne 
warownie. KiebyKejyjacy, sprowabjeni prjej Es. Konrąbą Ma* 
jowiectiego bla’obrony jiem jego prjeb Prusami i wprówa*. 
bjcnia chrześcijaństwa, wErocjyli na terytorjum pru$Fic,««na* 
leźli wielu „jbtajców sprawy prusEiej". Ćubjic ci, nosjący 
prjewajnie imiona słowiańsEie, baraniej juj jostali nawrócę* 
ni, a wibjąc w ryccrjacl; JaPony „braci w Chrystusie", wy* 
bawicieli j* niewoli, prjystąli bo nic!;.

Prusowie, osiabłsjy pośrób sjejepów słonńańsEicl; 
o jnacjnej juj Eulturje, japojycjyli ob nieb miel. borobEu 
duchowego. prjyjgli oni wyobrażenia religijne, Eult bla 
świętycl; brjew, wresjcie obtjąbEi pogaństic. Tc ostatnie 
prjetrwały bo 1(> nawet 17 wicEu, opisane prjej mnicha 
j TolEmitty pob grombutPiem, Szymona (Brunaua, FroniPa* 
rja, tchną bitcbcm czysto słowiańskim. £J?jyE pruski wc!;ło= 
nął w siebie równiej wiele wyrajów słowiańskich oraj najmy 
miejscowości, Etóre prjetrwały prjej wicti bo nasjycl; bni, 
jaE to: iDąbromy, Wole i WólPi, -3«t»aby, ©roby i inne, na* 
potyEane na jiemiach prusEicb I nawet w; obwobacb regencji 
ErólewiecEiej i gąbińsEiej, prawo prusFie cjyli („Hura pr,ut* 

łhenorum") Cabanba jna ogólnosłowiańsFie określenie „sta* 
rast", cjyli starosta.

■D. c. n.). tEmjlja Su.Eertowd.

Sptatny pclttycjne.
W a r s j a w a. ©tiuarcic B a n Eu p o l sfi e go. 

linia 15 kwietnia obbyło się organijacyjne walne jebranic 
aEcjonarjusjów Banku polskiego, w myśl statutu rojpocjnic 
Bant swą czynność w bwa tygobnie potem, t. j. 28 Ewietnia. 
W ten sposób juj 1 maja boEonane jostaną wypłaty w no* 
wej walucie, jłotycb polskich.

Berlin. iDnia 10 b. m. o g. 8 m. 50 wiecj. jmarł 
Óiigo Stinncs, prjejywsjy lat 54.

W a l E a w y b o r c j a w Riemcjecl; rojpocjęła sic 
barbjó gorąco, w rójnycl; miejscowościach bosjło bo starć 
pomiębjy zwolennikami prjcciwnycl; partyj. Jest juj 25 list 
jgłosjonycl; prjej stronnictwa niemiecPie. Mniejsjości naro* 
borne (Polacy, buńcjycy, Serbowie Tujyccy) jamierjają utwo* 
rjyć listę wspólną, aby się bronić prjeb uciskiem, jaki 
państwo wjglębem nici; stosuje.

llasje bąjfi.
ŻONA UPARTA.

Teraz tyle samobójstw, że czyhają straże
Nad rzeką. Niechno człowiek się ukaże,

A na ■afisze nie patrzy
i od sklepikarzy bladszy 
Niedbale utrzewiczony, 
1 źle urękawiczony, 
Myślą, że się chce utopić; 
A więc pełni zgrozy, 
Ratują go od śmierci, a wiodą do kozy. 
Taki to jakiś po Sekwanny brzegu 
Biegł przeciw wody.
Żandarm wstrzymał go w biegu 
I urzędownie pyta o powody 
Tego biegu przeciw wody. 
„Nieszczęście, woła biedak, pomocy, ratunku! 
Żona mi utonęła, żona, iż tak rzękę, 
Wpadła mi w rzękę!
A na to żandarm mu rzecze;
Ol praw natury nieświadom człowiecze! 
Szukasz utopionego ciała w złym kierunku.
Ona z góry w dół płynie wedle praw przyrody, 
A ty za żoną biegniesz przeciw wody.
„Boć to ciało, mąż rzecze, było w życiu dziwne, 
Żawdy wszystkiemu przeciwne:
1 domyślać się mam pewne dowody, 
Że popłynęło rzeką przeciw wody”.

Adam Mickiewicz.

<"5 fraju i je świata.
ŚDjiałbowo. W marcu i kwietniu b. r. otrjymali 

obywatelstwo polsEie następujący Majurjy: pp. gryberyk 
2lugust Scbmibt j Riestoi, pawcl (BcbamsPi Eupicc j fcjiał* 
borna, Michał 5aPr?cw$Pi j Brobowa i ©ton Sowa j piet* 
ławki.—Optanci j picrławpi, juj zwątpiliście w przychylność 
włabj wobec nas. Mylicie się. Włabjc polsEie są prjy* 
cl;ylnc, ale nie wsjysćy optanci jasługują na przychylność, 
©sąbjcie sami. C?v mojna (naprjyPłab) nabać obywatelstwo 
polsEie takim Majurom, Etórjy garbją majursFiemi nabo* 
jeństmami Eościelnemi, a ucjęsjcjają tylko na niemiecEie? — 
Rigby! -Cjy mogą otrjymać obywatelstwo polstie tacy Ma* 
jurjy, Etóyjy ciągle jesjeje popisywują się swoją Fosjlawą 
nicmcjyjną, a garbją swą piękną mową majursEą? — prje* 
nigby! - Społeczeństwo i wlabje polsEie wyrobiły sobie bo* 
Płąbne jbanic o nicsjcjerości wielu optantów. RicEtórjy 
optanci wysyłają 14 letnie bjieci bo niemieckich sjfół bo 
©bańska lub prus niemiecticl;. Ro—mogą bługo cjefać na 
obywatelstwo polstie, aj sie sPońcjy ebuEacja ich bjieci.

1P ostatnim cjasie bal się jauwajyć pewien ruch śrób 
lllajurów. Coraz więcej jgłasja sic icl; bo polsEo*Maj. 
Tow. tEw. -Do tego rucl;u ptjycjyniają sic niejawobnie in= 
formacyjne jebrania po wsiach, jatie urjąbjają Es. lEob.uńcl;, 
i prof. KojusjniF.

5 bniem 1 Ewietnia b. r. pan BanasjewsEi wyprowa* 
bjił się j iDomu Towarzystw i objął go w posiabanie sam 
wspólwłaściciclpan £|ójef Kuebncl, Etóry obrestaurował(obno* 
wił) salę, scenę i lotalc. W bniu 3 maja r. b. obbębjic się 
prjcbstawicnie w obnowioncj sali i na obnowioncj scenie.

— (Bermanizowanie bjicci majurstich- Staraniem tutej* 
sjego Schuluercinu i za namową p. nauczyciclti ffeicl;nerów= 
ny Mazur ©rochowsEi obbał syna bo nicmiccticgo semi* 
narjum aj w Sielstu na Sląstu ciesjyństim (21 gobjin ja?by 
pociągiem). to poświęcenie! ?llc młoby ©rocl;owsFi nie 
bębjie miał pojyttu z nicmiecEiej sztoły.

Jacięty Ricmicc w slujbic Folei państwowej. $unFcjo* 
narjus? Polcjowy p. Scl;armachcr posyłał bjiccEo bo‘poi* 
sFiej sjtoły powszechnej, cjy wydziałowej, oczywista nie 
j prjcEonania lec? je wzglębu na posabę. Teraj atoli, sąbjąc 
je otócjenie nie jwaja na to, zapisał bjiccEo u fs. Karczew* 
sFicgo na niemiecEą Eonfirmację. 21 cjyj to Es. B. nie umie 
po polsEu, jeby nie mógł zaproraabzić polsEicj Eonfirmacji? 
Ko i cój na to powiecie, panowie funEcjonarjusjc Eolei? — 
Czcfamy i spobjiewamy sic ob was, panowie obpowiebji 
sFutecjncj!

Wiec iv Pościele, ptzeb bwoma miesiącami, w cjasie, 
Eicby niemiecEie nabojeństwo się sFońcjyło, a polsEie miało 
się rojpocjąć, obbyło sic na wnioseE Esiębja BarcjcwsEicgo 
głosowanie, ja tern, Etóre nabojeństwo ma być pierwsje: cjy 
niemiecEie, cjy polstie. Oczywista pozostawiono stary po* 
rjąbet j „ujasabnieniem" jatiegoś „scl;laufryca“, je starzy 
Majurjy, nie umiejący po niemiectu, są prjcwajnie mieszPań* 
cami wsi i wygobniejsje bla nici; są nabożeństwa pójniejsze. 
Wibjisj, stary Majurzc, jat cię wystrychnięto na bubPa! 
21 ttraj obpowieb? mi na pytanie: SPąb się bicrjc taPie 
mnóstwo Paret pobczas nabojeństwa niemiccFiego?<jy „Riem* 
cy“ z miasta przyjechali na nabojeństwo?

— Sąb stajał gospobarja Sowę i syna jego j Wyso* 
Eiej na 4 miesiące więjienia, a gosp. Kucińskiego j Iljiał* 
bowa na 6 miesięcy ja Frabjiej sjyn Polcjowycl;.

B u r F a t. Snrarł tu Fs. WilamowsPi, pochowany jo* 
stał bn. 13 Ewietnia.

B r o b o w o*K u r E i. Tutejsi optanci Jcbramowie, 
wnieśli na swój sposób prośbę o obywatelstwo polsEie. 
5 Pońcem marca b. r. nabesjła j wojcwóbjtwa obpowiebj 
pisemna, je obywatelstwa polsEiego nie otrjymają. Bro* 
bowsfi Jcbram cierpi ja ojca, a Kurtowsti 3ebram ja 
siebie. Wielcy gospobarjc Majurjy wstybją się bowiem ja 
swoicl; robatów,* małych gospobarjy, i prjeto nie naleją bo 
polsEo»MajursEiego Towarzystwa £wang. Riecl; sobie 
sami rabzą! 3obacjymy, Eto bez W0 s>£ obejbzie. Sąbzimy, 
jc, jejcli bo tego Towarjysjwa naleją: starosta, bottór, iu= 
spcEtor, tsiąbj, profesorzy, nauczyciele..., no, to chyba wielEi 
gospobarz wcale nie lepsjy ob nich, jeby nie mógł się jna* 
lejc miębzy nimi.

K i s i n y. Wiabomość o wyErabzeniu obywatelstwa, 
podana w Rr. 8 „©ajety" ołajała się nieprawbziwą.

Jafo jeleń pragnie rooby, taf chce 
21

 la.jut 
3 Rolsfą jgoby.
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5 ? c ? u p l i n y. parafja EatolicEa. Ks. br. Cis zebrał 
setEi miljarbów mareE pols. na bubowę Eościoła w ś?czu« 
plinach- Karazie pr;e? pięć lat bębą się obbywały nabo* 
?eństn>a w tutejszej sjEole.—Majurjy, bietzcie prjyEłab j ofiar* 
ności i gorliwości wasjych współrobaEów EatoliEów. £)la 
rozwoju waszycl; jborów moglibyście uczynić wiele bobrcgo, 
gbybyście postarali się o busjpasterjy, coby troszczyli się 
o Erólestwo niebiesfic. '21 tymcjasem wasi busjpasterje 
sjcrja miębjy wami germanizację wcble jasaby: „Kiecl; ?a= 
ginie Eościół ewang.=unijny, byleby bo ostatniej chwili był 
niemiccEi". pewnie zaginie, a wy rajem z nim, jejeli po* 
^ostaniecie prjy waszych błębnyd; p.rjefonaniacl).

5 a b i n y. WypabeE śmierci. linia 26 marca b. r. 
umarł tutejszy EierowniE sjEoły powszechnej ś. p. Jan Wy* 
socEi. pogrjeb obbył się 31 marca na EatolicEim cmentarzu 
w łDjiałbowie.

111 a t s J d t» a. W palmową Kiebjielę prjybył bo 
Warsjawy, arcybisfup Es. CicplaE, Etórego bolszewicy prjej 
bługi czas więzili w MosEwic i stajali na śmierć. Cubność 
PolsEi witała męcjennifa entuzjastycznie.

Kuci; w prjemyśłe ł ó b z E i m. S^ncjne ojy» 
wienic prjebświątecjne, panujące ob EilEu tygobni w banblu, 
prjeniosło się i na przemysł. WięFsje fabryti powięfsjyły 
iicjbę bni pracy bo 5 i 6 tygobniowo.

PolsEi probosjcj e w a n g e l i c E i w pojnaniit. 
Bawił w pojnaniu bisEup fościoła ewang. augsbursEiego 
Es. Burscl;e. W polsEim Pościele ewang. obbyło się nabo* 
jeństwo, pobcjas Etórego Es. bisEup Bursche wygłosił Ea= 
Janie patrjotycjnc. po nabożeństwie obbył się wybór 
pierwsjcgo ob wielu bjiesiątEów lat probosjcja polsEiego 
Zboru ewang. w pojnaniu. probosjcjcm wybrany jostał Es. 
Manicjusj pastor je 5&uńsfiej Woli.

J a E a t y ś c i l) u l a j ą. „Kurjer pojnańsEi" bonosi 
j Bybgosjcjy, je niebawno po połubniu gromaba Kiemców 
l;aEatystów wtargnęła bo opieczętowanego loEalu Deutscb* 
tumsbunbu, jerwała pieczęcie, pocjcm opanowała loEal 
i rozgościła się w nim. JaEo inicjatora tej afery pobają 
posła je 3jebnocjenia niemiccEiego w Sejmie p. ©raebe.

5 IKajur prustich-
(D l s j t y n. 5 T>bańsEa bonosją, je 1 maja jo$ta» 

nie otwarte pierwsje gimnazjum polstie w prusiecb Wscl;ob* 
nici;, ©imnajjnm to' jnajbuje się w (Olsztynie, a powstało 
Z funbustów prywatnych polsEicl;. Majurjy z KrasnołęEi 
Zastanówcie sie! Wasi robacy w (Olsztynie jałojyli polsEie 
gimnazjum, a wam ja namową Samuela SętPowsEiego 
i Wągra jachciało się sjEoły niemiecEiej. Mazurzy w Kiern* 

‘cjecb lepiej to ob was rozumieją, co ma bla nici) znaczenie 
w prjys?łości, a to—polsEa sjEoła!

(O s t r ó b a. Kolnicy j powiatu sEarżą się na wy» 
gnicie młobego siewu, spowodowanego prjcj śnieg, próby 
wyEajały, je w nieEtórycb miejscach jasicw jupcłnie zmarniał. 
(Tafie same wieści bochobją Z innycl; powiatów.

5 bals.jyci; stron.
K i c m c y. W oEolicy Óamburga szalała przez 

cały bjień btirja ?e śnieżycą, śnieg spabł w taE wielEich 
ilościach, je wiele słupów telegraficznych, nic mogąc wstrjy* 
mać cięjawi, runęło-na szyny, stuttiem czego rucl; pociągów 
boznał przerwy.

TaE samo nab Kenem i prawie w całych jacbobnich 
Kiemcjcch jauwajono obfite opaby śniejne i burze.

porabnif ęjospobarsfi.
W y c I; ó w cieląt. 

(IDofońcjenie).
Moje jbytecjnem byłoby ostrzegać naszyci; bobowców 

prjeb brugą ostatecznością: nabmierncm prjefarmianiem cie= 
ląt, Etóre prowabji bo id; otłusjcjenia i wychowu na jte 
bójEi, T)la tyci;, Etórjy nie mają wagi, pobajemy przeciętną 
bjienną porcję mlcEa: prjej pierwsje bwa tygobnie cielę ssie, 
3«ci tybjicń bajemy 7x/a fwart mleEa, 4=ty tybjień 9, 5=ty ty* 
bjień 9, 6=ty tybjień 12 Ewart. T)o mleEa mojna bosypać 
łyjecjEę Ereby lub mąEi Eostnej bla wzmocnienia Pości, po* 
wiewaj mleEo jest brogie, bąją hobowcy sErócenia oEre* 
su żywienia pełnem mleEiem. To tej ob szóstego tygobnia 

nalejy stopniowo prjecl;ob}ić na ślobEic jbierane mleEo (ob* 
ciągnięte wirówEą).

Ujmujemy ęobjiennie Ewartę pełnego, bobając Ewartę 
Zbieranego. Musimy zwrócić uwagę, je przejście j mleEa 
pełnego na inną pasję jest najniebejpiecjnicjsją chwilą bla 
rozwoju i jbrowia cielęcia. Janiebbanie wsjelEid; ostrożno* 
ści mści się tu na wrajliwem cielęciu. prjebewsjystEient 
nalejy uniEać gwałtownego prjejścia bo innej pasjy—trjeba 
cielę powoli bo niej prjyjwycjajać; prjestrjcgać musimy 
równiej czystości, bbać o świejość, jbrowotność nowego 
poEarmu. Kto nie ma mleEa zbieranego, moje go jastąpić 
ciepłą pójEą, przygotowaną j rozgotowanego siemienia lula* 
nego, mąEi psjennej i Easjy jęczmiennej. TaE przygotowaną 
pójFę nalejy bolewać bo mlcEa pełnego, cobjiennie jwięEsja* 
jąc jej ilość o jebną Ewartę. MleEo jbierane bajemy bo 4=d; 
miesięcy i nigby więcej jaE 12 Ewart. €l;cąc jastąpić jebra* 
ny tłusjej, nalejy bobać na Eajbą Ewartę zbieranego bwa łu* 
ty rozgotowanego siemienia lnianego. <Db zbieranego mleEa 
lub pójEi prjechobjimy bo suchej pasjy. Juj w trjecim ty* 
gobniti na!ejy pobawać cielęciu bo jłoba trochę gniecionego 
owsa i siana. (Cielę bawiąc się pasją powoli prjyjwycjaja 
swój jołąbcE bo jej trawienia, po cjtercch miesiącach mo* 
jemy prjejść wyłącjnie na karmienie owsem i sianem, pa* 
miętając, by jawsje w wiaberEu była świeja woba bo picia. 
(Dwsa i siana bajemy po 5 funtów bjiennie; cjęściowo 
owies mojna jastąpić siemieniem Iniancm. po sjeściu mie* 
siącacl; mojna bawać nieEtóre inne pasje, jaE grocl;, maEucl? 
lniany, marchew, buraEi. Konicjyna, słoma, plewy, rójne 
EisjonEi nabają się bopiero w brugim roEu. prjcwaga pasj 
treściwych na objętościowemi, bobór jbrowych i łatwo* 
strawnych jest nicobjowny bla cieląt. Musimy bowiem pa* 
miętać, je bo roEu cielę najszybciej się rojwija, wyEsjtałcają 
się w nicm wsjystEie organa, wjmacnia się organijm, prjy* 
stosowując bo otocjenia; bla wyEonania tyci; życiowych ja* 
bań niejbebne są bogate i boborowe poEarmy. ^Dopiero 
w brugim roEtt mojna żywić cielęta, jaE borosłe bybło.

(DboE żywienia nie mniejsje jnacjenie bla ptawibłowego 
rojwoju ma pielęgnacja cieląt. Tu na cjoło wysuwa się 
Zapewnienie cielęciu świejego pówietrja, ciepła, światła 
i rucl;u. Miejsce prjejnacjone bla cieląt winnno być suche, 
wibne, powietrje obświejane, ściółEa ciągle jmicniana. Raj* 
wajniejsjy jebnaE jest ruch- To tej cieląt nie nalejy wiąjać, 
lecj trzymać na swobobjie w Eojcu. S^ową i wiosenną 
porą, w bnie pogobne, wypębjać na oEólniE. W lecic bjień 
i noc trjymać na pastwisEu lub oEólniEu.

pastwisEo, jaEo pasja bla cietąt, nie wystarcja, nalejy 
je uwajać tylEo ja bobateE bo suchej pasjy, Etórą stale 
Earmimy. Kuch na świcjem powietrju wpływa bobatnio 
na rojwój mięśni i Eości, pobubja je bo sjybEicgo rojrostu, 
wjmacnia id; prężność i jębrność. KlatEa piersiowa roj* 
sjerja i pogłębia się, płuca silniej, głębiej obbychają, serce 
sprawniej pracuje, Ercw sjybciej Erąjy, rojnosjąc poEatm 
i soEi bo wsjystEich organów i wybjielając jujyte i zepsute 
cjęści. Wymiana materji, to jest trawienie i zujytEowanie 
sEłabniEów poEarmowych, obbywa się barbziej' energicznie, 
ptjycjem nic ibą, one na osabjenie tłusjeju. Kuci; i świeje 
powietrje holują cielęta, uobporniają. prjeciw rójnym choro* 
bom, sjcjególniej grujlicy. £)obre jywicnie, staranna pie* 
lęgnacja ob pierwszego bnia urobienia cielęcia boprowabji 
bo wychowu jbrowycl), bobrje wyrośniętych mleEobajnycb 
Erów.'___________________________ '___________ J. S?.

(Biełba.
Ka giełbjic pieniężnej w Warszawie bnia 16=go Ewietnia. 

1924 roEu płacono:
ja 1 bolar amcryEańsEi 9.300.000 maref poIsEicb
„ 1 funt sjterlingów angielsEicl; 40.000.000
„ 1 franE francusEi 565.600 ' „
„ 1 franE jłoty 1,800,000 „ „
„ 1 jłoty polsEi ■ 1,800,000
„ 1 jł. rubla 4,800,000 „

(5 a j e t a M a j u r s E a“— pismo, poświęcone sprawom Ma* 
Zur 'BwangelicEich, wychobzi bwa razy »» miesiącu, pre* 
numerata wynosi miesięcznie?340.000, Ewartalnic 1 miljon mE

KebaEcja w Warszawie: Doją 1 m. 10, teł. 408=24. W iDziałbowie: MazursEi łDom Tubowy. Konto cjcEowe p.K.(D. Kr. 4852 

KebaEtor obpowiebzialny: T. SuEcrtowa. Wybawca: 3rzeszenie TwangcliEów polatów, współwyb.: Tow. przyjaciół Majur. 
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